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W la ta rn i m orskiej w Rozewiu otw arto pokój, 
w k tórym  w latach  1920—1923 m ieszkał w m iesią­
cach letnich kilkakro tn ie Żeromski i gdzie napi­
sał „W iatr od morza". Na zdjąciu fragm ent po­
koju Żeromskiego. Na praw o stół z m anuskryp­
tam i znakomitego pisarza.

Fot. A lfred Świekosz — W ielka Wieś.

DOM LUDOWY W ZAGÓRZU •  MILI GOŚCIE ZE ŚLĄSKĄ OPOLSKIEGO

P R Z E L O T  SEPÓW

Nad Czyżykowem pod Lwowem przelatyw ało 
stado sępów. W chwili, gdy jeden z nich, u tru ­
dzony daleką podróżą, opadł na łąkę, schw ytali 
go pastuchow ie i odnieśli do dworu państw a 
Bogdanowiczów. Sępy w Polsce tra f ia ją  się sto­
sunkowo rzadko.

W Zagórzu w powie­
cie rudeckim  (woje 
wództwo lwowskie) od­
było się poświęcenie 
„Domu Ludowego", na 
k tó rą  to uroczystość 
przybył wojewoda Bi- 
łyk. Polacy, którzy w 
Zagórzu stanow ią je ­
dną trzecią ludności, 
w ystąpili w stro jach  lu ­
dowych. Na zdjęciu mo­
m ent przemówienia 
woj. B iłyka przed „Do­
mem Ludowym".

F o t. Z. N ow akow ski.

W Katow icach baw i­
ła wycieczka dzieci ze 
Ś ląska Opolskiego, któ­
re zostały zaproszone 
do Polski na kolonje 
letnie przez Polski 
Związek Zachodni. Po­
witanie dzieci w K ato­
wicach odbyło się b a r­
dzo uroczyście. — Na 
zdjęciu dzieci ze Śląska 
Opolskiego pozdraw ia­
jące swych rodziców 
przez m ikrofon P o l­
skiego R adja w K ato­
wicach.

Fot. Cz. D atku — Katowice.

P0KÓI ŻEROMSKIEGO

t m

W Poznaniu odbyło się wręczenie sztandarów  
pułkom  a rty le rji D. O. K. Poznań, ufundowanych 
przez Obywatelstwo Poznania, Gniezna i Ziemi 
K aliskiej. A ktu poświęcenia sztandarów  dokonał 
ks. biskup Gawlina, poczem gen. Rómmel odebrał 
defiladę pocztów sztandarow ych i oddziałów w oj­
skowych. Na zdjęciu rodzice chrzestni z Gniezna 
(pierwszy od praw ej prez. m. Gniezna Baćkowiak) 
o trzym ują sztandar z rąk  ks. biskupa Gawliny.

Ag. F o t. „Św iatow iid".

NAGRODY C Z Y S T O Ś C I

W sali Portretow ej na Ratuszu w K rakow ie odbyła się uroczystość 
wręczenia nagród dozorcom domowym, którzy w yróżnili się w u trzym y­
waniu czystości w powierzonych ich opiece kamienicach. Zdjęcie przed­
staw ia moment wręczenia książeczki P. K. O. przez prof. d ra  Franciszka 
W altera, nagrodzonej dozorczyni.

Ag. F o t. „Ś w ia to w id ".

PR Z E D S T A W IC IE L E  LIGI DARODfiW W PORĄBCE

Zaporę wodną na Sole w Porąbce zwiedzili przedstawiciele Ekonomicz­
nego B iu ra  Ligi Narodów, żywo in teresu jąc się całością budowy, oraz 
możliwościami w ykorzystania zbiornika i zakładu wodnego pod względem 
gospodarczym. Na zdjęciu goście genewscy wraz z inż. Jerzym  S krzyń­
skim, kierow nikiem  budowy.

2



Stany  Zjednoczone A m eryki Półn. stanęły  przed koniecznością zupełnej 
przebudowy K anału  Panam skiego, którego „przepuszczalność** nie odpowiada 
już warunkom  chwili. W ynosi bowiem' wszystkiego 36 okrętów dziennie, czyli 
liczbę jak  na wzmożony ruch pasażerski i handlowy absolutnie za małą. 
Pow tóre A m eryka przygotow ując się do w ojny z Japon ją, k tó ra  kiedyś n ie­
uchronnie wybuchnie, chce kanał P anam ski odpowiednio zmodernizować 
i umocnić. Na ten cel prelim inowano na razie 200 miljonów dolarów. Jak  
wiadomo, budowę K a­
nału  Panam skiego po 
niefortunnych próbach 
Lessepsa wziął w swo­
je  ręce rząd Stanów 
Zjedn. w 1902 r., za­
warłszy układ z nowo 
utw orzoną republiką 
Panam a. Robotę roz­
poczęto w 1904 r., jako 
kanał ze śluzami, a 
o tw arto  dnia 15 sierp­
nia 1914 r. Długość k a ­
nału wynosi około 80 
km, szerokość od 90 
do 300 m, najm niejsza 
głębokość 12 m, czas 
przejazdu 7—8 godzin.

K lim at w Panam ie 
je s t bardzo niezdrowy.
P anu je  tam  m alarja  
i żółta febra.

Przebudowa K ana­
łu Panam skiego po­
trw a, wedle obliczeń 
fachowców1, około 15 
lat, naw et przy n a j­
większym pośpiechu,
nakazanym  względa- Jedna ze śluz w Kanale Panamskim.
m i  S i t r a t P g i C Z l ł P l l l i .  Km)j»4»n e— London .

Poniżej: Nieprzebyta dżungla w pobliżu Kanału Panamskiego.
Keystone — London.

Poniżej: Wylot Kanału Panamskiego na Ocean Spokojny.
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Y S T A W Y  
P S Ó W .

Na w ystawie berlińskiej uderzało jedno. T rzy­
mano sie zasady, że pies musi harmonizować 
z jego właścicielem, czyli uzupełniać jego syl­
wetkę. N iektóre zwłaszcza panie zdały pod tym 
względem egzamin w prost celująco. Ich psy pod- 
uosiły ich urodę.

W ystaw a w Katowicach m iała zupełnie inny 
charak ter. P rzew aża ły  na niej psy policyjne 
i m yśliwskie. O rganizator tej wystawy, komi­
sarz Zietek mógł być dum ny 2 e swojego dzieła. 
W parku wystawowym bowiem w K atow icach 
zgromadzono przepiękne okazy owczarków nie­
mieckich, które — jak  wiadomo — n ad a ją  sie 
najlepiej do służby policyjnej i są  niesłychanie 
pojetne i przywiązane do swoich panów.

Bardzo często hodowcami i treneram i tych 
psów policyjnych są ludzie ubodzy, jak  1 1 . p. gór­
nicy lub robotnicy, którzy z prawdziwem zami­
łowaniem tresu ją  owczarki i spieniężają je  sto­
sunkowo dobrze. Był n. p. na w ystawie owcza­
rek, za którego żądano zł. 1.500.

Bardzo ładnie prezentow ał sie także dział psów 
myśliwskich, wśród których przeważały setery 
irlandzkie.

W grupie terrierów  najlepszą ocene zdobył je ­
den z szorstko-włosych terrierów  hodowli p. Sy- 
ropowej z W arszawy. Został on uznany za n a j­
lepszego psa wystawy.

Duże zaciekawienie budził jedyny okaz psa 
chińskiego Chow-chow. Naogół w ystaw a bardzo 
sie podobała i była tłum nie zwiedzana.

Dwa charty nagrodzone w Berlinie na wystawie.
Własność p. von Werner.

A tla n tic -P h o to , Berlin

^ J i e m a l  równocześnie odbyły sie pokazy psów 
rasowych w B erlinie i w Katowicach. O rgani­
zatorem  w ystaw y berlińskiej była krajow a g ru ­
pa fachowa K urm ark, 'a miejscem pokazu tor 
wyścigowy K arlhorst. Nie potrzeba dodawać, że 
wystaw a berlińska stała  na bardzo wysokim po­
ziomie i zgrom adziła przepiękne okazy na jroz­
m aitszych psów rasowych. W szak Niemcy pod 
wzglądem hodowli psów zajm ują pierwsze m iej­
sce na kontynencie, m ają  doskonałych znawców, 
w spaniałą organizacje i sądziów o autorytecie 
międzynarodowym.

W kole: Bernardyn z  wystawy w Katowicach.

Wilczur irlandzki,

f A t la n t ic - P h o to ,  B rr

Na lewo: Pro- 
tektorwystawy  
w Katowicach 
p r e z y d e n t  dr. 
Kocur obok na­
gród dla ho­
dowców i wła­
ścicieli p só w .
Foto C z. D ę tk a  — 

K atow ice .

Na p r a w o :  W il­
c z u r  niemiecki 
z w ystaw y w Ka 

to wicach.
F o t o  C z .  D a t k a  

K a to w ic e .
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f o r ™

W Poznaniu odbyło się uroczyste wręczenie 
sztandarów  pułkom  arty łe rji D. O. K. V II. — Na 
zdjęciu biskup połowy ks. Gawlina, w bijający 
gwóźdź pam iątkowy w drzewce sztandaru.

A lt. F o t. „Św iatow id*".

Do Poznania przybyła wdowa po ś. p. Drzymale 
z synem (na zdjęciu), aby złożyć podziękowanie 
staroście krajow em u, p. Begalemu, za dotychcza­
sową opiekę. P . Drzymałowa mieszka w powiecie 
wyrzyskim, k tóry  niedawno tem u został p rzyłą­
czony do Województwa Pomorskiego.

F o to - A le jo ik  —  P o z n a ń .

W Poznaniu baw iła wycieczka Polaków ze S ta ­
nów Zjedn. A. P., k tó ra  złożyła wieniec u  stóp pom­
nika W ilsona, w przeddzień święta narodowego 
Stanów  Zjedn. Wycieczka ta  zwiedza ważniejsze 
m iasta w całej Polsce.

Foto-A lejni k —* Poznań.

W ub. sobotę w ystąpił J a n  K iepura z koncertem  w Poznaniu, odnosząc ogrom ny sukces artystyczny. 
Gdziekolwiek pojaw ił się K iepura, wszędzie tow arzyszyły mu tłum y publiczności, żądające od m i­
strza autografu . Na zdjęciu K iepura w otoczeniu wielbicieli na dworcu poznańskim, tuż przed odjaz­
dem do W arszaw y. P o  przyjeździe do stolicy m istrz udzielił w yw iadu dziennikarzom^ zapowiadając 
danie kilku dobroczynnych koncertów i objęcie przez siebie dyrek tu ry  W arszaw skiej Opery.

F o to A le jn ik  —  P o z n a ń .

. . . .  podziw iam  Pani 
w spaniałq  g rę  , a le  jeszcze  
w ięcej Je j zdrow y i sporto - 
wo — cze rslw y  w yglqd !

Wprost nie do pomyślenia jest 
uprawianie jakiegokolwiek sportu 
bez Kremu N I V E A .

N I V E A zawiera bowiem  
E U C E R Y T  , wzmacniajqcy skórę . 
N IV E A  zmniejsza n ie b ezp iecze ń ­
stwo oparzenia słonecznego, o za - 
rozem uloiwia szybkie i równomier­
ne opalanie cery!  W upalne dni 
N IV E A  chłodzi przyjem nie, w p o ­
chmurne i zimne czyni nas odpor - 
niejszymi na zaziębienie .

Krem N IV EA  znajduje się w han­
dlu tylko w oryginalnych opako - 
woniach.Dobre i znane preparaty 
chętnie sq naśladowane - prze - 
strzegamy zetem przed nabywa­
niem kremu, sprzedawanego no 
wagę pod nozwq N IV EA . ,

Krem NIVEA cd i!. 0.40 -  2.60
Olejek NIVEA od zM , -  3.50

P E B E C O  Spdlka Akcyjna 
w Poznaniu



AIDA”* NA* PLACU • COLOSSEUM Z  okazji Międzynarodowego Kongresu „wczasów* w Rzymie, odbyło się na placu Colosseum przedstawienie „A i d y g r a n e j  pod otwartem niebem przez 
zespół teatru wędrownego „Carro d i  T e s p i*. Scenę wzniesiono przed Łukiem  Triumfalnym Konstantyna. Widownia ciągnęła się przez cały plac a i  do via 
del! 'lmpero. Na przedstawieniu był obecny M u s s o lin i ,  kióry nie zajął przeznaczonego dla siebie miejsca oficjalnego, lecz wmieszał się w szary tłum.

NACZELNY WODZ W WILNIEZ J A Z D  
K A T O L I C K I  
W N A K L E

W kole: M arsza łek  Ś m iy ły -R yd z  p r z y j  
m u je  defi ladę  n r ty le r j i  w ileńsk ie j .

W sugaik ie  zd jęc ia  F ot. W. P t  K IE L, W m s a m

P oniże j  w  kole: R odzice  chrzestn i
p. P ry s to ro w a  i prez .  Ruciński w rę ­
czają  sz tandar  pu łku  art. c iężk ie j  — 
P. M arsza łkow i f imiylcm u  - R ydzow i.Wiatr w żagle

S
m usi mieć okręt, chcąc dosięgnąć celu swej podróży. 
To je s t praw da niezaprzeczona. Często jednak przycho­
dzi cisza bezwietrzna i w tedy nic z pięknej jazdy.

Posiadacz ap a ra tu  CONTAX I I I  je s t w zupełnie in- 
nem położeniu, gdyż ta  wysokowartościow a kam era 
m ałoobrazkowa wyrobu Zeissa Ikon je s t doskonale przy­
gotow ana na wszelkie najtrudniejsze okoliczności. 
W  dzień czy w nocy, przy słońcu czy w deszcz, w po­
koju  czy na dworze — zawsze i wszędzie można przy 
jej pomocy fotografow ać z zupełnem powodzeniem. 
W budowany fotoelektryczuy św iatłom ierz zapewnia 
prawidłowe naśw ietlenia (przy fo tografji barw nej jest 
on nieodzowny). 15 zam iennych obiektywów od n a jja ­
śniejszego Sonnara 1:1,5 do długoogniskowego 50 cm 

teleobiektywu czynią kam erę CONTAX I I I  najbardziej uniw ersalną. Me­
talow a m igaw ka szczelinowa daje szybkość do 1:1250 sekundy! Celownik 
i odległościomierz połączone są w jeden celow nik pom iarow y; autom a­
tyczny posuw błony uniem ożliwia podwójne naświetlenia.
Szczegółowe prospekty można otrzym ać przez składy fotograficzne lub przez

Uroczyste 
wprowadzenie 
ks. b iskupa su- 
frag an a  gnieź­

nieńskiego 
L aubitza na
X V III Zjęź-
dzie K atolic­
kim w Nakle, 
w dniu 29 VI 
br. Zjazd stał 
się w ielką m a­
nifestacją pol­
skiego kato li­
cyzmu.
Fot. K . Osm ana k i, 

Toruń.

Poniżej:  F ragm ent d ef i ladyPoniżej:  Naczelny  W ó d :  przem aw ia .

T R U D N Y
E 6 Z A M I N
P A R T Y J N Y

ReprezentacjęJeneralną
I K O N

N aczelny  W ó d z  w b ija  gw ó żd  
w  szta n d a r.Dom Techniczno-Handlowy 

J. SEGAŁOWICZ — Warszawa, Moniuszki 2,
W obecności 

M ussoliniego 
odbył się w 
Rzymie popis 
sportowy se­
k retarzy  par- 
t j i  faszystow ­
skiej. Na zdję­
ciu generalny 
sekretarz par- 
t j i  min. S ta ra - 
ce, skaczący 
przez płonącą 
obręcz.
Kegmtoue, Berlin.

Dnia 3 bm. Marsz. Śmigły- 
lłydz uczestniczył w W ilnie 
w poświęceniu sztandarów , 
ufundowanych przez społe­
czeństwo dla 7-miu pułków 
arty le rji DOK III . Po  prze­
mówieniu Naczelny Wódz 
przyjął defiladę na  ul. Mic­
kiewicza. W południe w pa­
łacu reprezentacyjnym  na­
dano M arszałkowi obywa­
telstwo honorowe 96 gmin 
wiejskich i  15 m iejskich 
Ziemi W ileńskiej.

a błony oczywiście

tylko Zeiss Ikon,

DOSTĘP DO MORZA 
GWARANCJĄ NIEPODLEGŁO ŚCI!



Zamierający egzotyzm ulicy japońskiej.
A tlan llc -P h o lo , B erlin .

"  nrzed atakiem.
%

Czołg japoński wjeż­
dżający do zdobyte­

go miasta.
S th tr l ,  B trlln .

Japońska a r  ty  i e r  ja  
górska U) marszu.Żof nerze japońscy dzielący się pożywieniem z  dzie- 1 »•

A r ty le r ja  japońska 
zasypująca pociska­

m i Amoy.
A łłan tic -P h n in  B erlin ,

Artystka filmowa, Chinka. Anna May Ilony (po lewej) 
rozwija żyw ą działalność piopagandową na izccz swojej 
ojczyzny, organizując w Ameryce pomoc dla ofiar wojny.

P h oło  N Y T  — P a r g i .

w„f  »0ojna chińsko-japońska, która zaczęła się 
z taką gwałtownością, obecnie weszła w stan 
przewlekły, grożący śmiertelnem wyczerpa­
niem obu stron. Cóż z tego bowiem, że Japoń­
czycy zdobyli pokaźne obszary Chin, że zagar­
nęli kilka ważnych miast, że zniszczyli bardzo 
ważne ośrodki oporu, skoro nie udało im się 
odnieść piorunującego zwycięstwa i zmusić 
Czang-Kai-Szeka do kapitulacji i przyjęcia 
warunków pokoju, który oczywiście odda­
wałby olbrzymią część Chin pod protektorat 
Japonji.

Tymczasem, jak obecnie rzeczy stoją, Czang- 
Kai-Szek nietylko zdołał uniknąć klęski druz­
gocącej, ale dzięki pomocy zagranicy, wzmoc­
nił niesłychanie swoją pozycję, zorganizował 
22 dywizje wojska, zapewnił sobie dostawy

broni z Rosji sowieckiej, Ameryki, Anglji 
i Francji i cofając się nie wpadł ani razu w za­
stawione sidła.

Potężny i silny sprzymierzeniec, jakim jest 
•zas, pracuje w tej chwili na rzecz Chin. Każ- 

|jy  bowiem krok odwrotu chińskiego jest zwięk-

tżenieni trudności w przywozie prowiantów 
*amunicji dla Japończyków oraz rozprasza 
łieh siły, rozrywa łączność i staje się etapem 

.pochodu... w beznadziejność.
f  ^

EZNADZIEJNA
WOJNA
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W Y Ś C IG  DO  M O R Z A . Z w yciężę ą tegoroczn ego  
w yścigu  k o larsk iego  do p o lsk ieg o  m orza zosta ł 
Jó ze f K apiak , k tórego  w id zim y na zdjęciu  z m a ł­
żonką na m ecie w W arszaw ie. Ag. Fot. „światowid..

ZG O N  M IS T R Z Y N I T E N IS O W E J  W Wt em „„i-, • • ^  --------
mi st rzyni  św iata. F rancuzka Zuzanna L e u g l e m O s ^ n i ^ S ^  ™

Keysłone Berlin.

 ;

 __________ * ■ As. (ot. „Światowid".

Z A W O D Y  Ł U C Z N IC Z E .  M istrzostw o P o lsk i na 
zaw odach łu czn iczych  w  B yd goszczy  zdobył M a­
jew sk i Z P . P . W. B yd goszcz. Fot. Z a k rzew sk i.

, w .

-

ŁÓ D Ź  GÓ RĄ. Kobiecy mecz lekkoatletyczny 
Katowice—Łódź zakończył się zwycięstwem Łodzi. 
Na zdjęciu Kwaśniewska i W ajsówna, k tóre wy­
bitn ie przyczyniły się do zwycięstwa Łodzi.

Foto C x . Datka — Kałowie*.

Z E  S T A D J O N U  K A T O W IC K IE G O .  W  K ato­
wicach odbyły się kobiece zawody lekkoatlety­
czne o m istrzostwo Śląska, k tóre jednak nie przy­
niosły nadzwyczajnych wyników. N a zdjęciu (od 
lewej) Cejzikowa, k tó ra  zdobyła pierwsze miejsce 
w rzucie dyskiem.

Foto Gx. Datka — Katowice.

K A L E J D O S K O P  SPO RTO W Y
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M ieszkańcy z okolic Mekongu.

cinkach wysoce ryzykow na dla życia. A jednak, pomimo tego ry ­
zyka, pomimo niebezpieczeństwa, chyża piroga Laotyjczyka nie 
opuszcza rzeki naw et w momentach najgroźniejszego stanu  wód. 
D la niego Mekong jes t życiom, egzystencją, żywiołem. Tu urodził 
sie, tu  żyje i tu  umrze, lub zginie, tak, jak  zginęło przed nim tylu 
dzielnych. Trzy tygodnie jedzie sie zwykłą p irogą z V ieng Chan 
do Luang P rabaugu, a dziesięć dni z powrotem. Są podczas tej 
podróży tak ie  dnie, w których  każda chw ila grozi śm iercią nie­
chybną, każdy ruch — nacechowany je s t pietnem  możliwej k a ­
tastro fy . Jedno fałszywe obliczenie ruchu  wiosła (a ra c z e j— drąga), 
om yłka o ułam ek sekundy, a p iroga rozbije sie niechybnie w drza­
zgi, rzucona z fu r ją  o skały przez rozszalałe prądy. Jak aż  w spa­
n ia ła  jes t w takich chwilach walka człowieka z żywiołem, jakąż 
radością napaw a ten hym n potęgi i mocy, śpiewany przez miąśnie 
ludzkieI J a k  posąg, jak  młody bóg grecki, stoi przewoźnik u dzioba Na niebezpiecznych progach skalnych na Mekongu.

[ Oit specjalnego tnysiaonika „Światowida").
Świt różowić zaczyna gładkie, szeroko rozlane 

wody rzeki. Coraz w yraźniej ry su ją  sie kontury  
nadbrzeżnych wzgórzy, pokrytych gęstą  puszczą 
tropikalną, pełną kwiecia i potwornie wielkich pa­
proci. Coraz głośniej rozbrzmiewa codzienny chór 
ptactwa. Moja piroga, długa i wąska, spoczywa 
jeszcze na piaszczystej ławicy wybrzeża, jakby 
odpoczywała przed ciężkim trudem  w stającego 
dnia.

Ze wsi, w k tórej spędziłem noc, schodzą ku wo­
dzie postacie ludzkie. To rybacy idą na połów po­
ranny  Trzeba korzystać z godziny, k tó ra  pozostaje 
jeszcze, zanim  m gła o tuli koryto  rzeczne i uniem o­
żliwi prace- Za chwile podejdą do swych łodzi, w y­
legujących sie na piasku, niedaleko mojej, obejrzą 
uważnie sieci, k tóre suszą sie opodal, i wyruszą 
na łów. Może uda im sie złowić dziś pe-beuka, m on­
stru a ln ą  rybę, większą od dorosłego mężczyzny, cel 
m arzeń każdego rybaka tych stron. Rybę królew ­
ską, k tó rą  właściwie tylko królowi wolno łowić... 
Ale w każdym razie przywiozą połów obfity. Bo 
Mekong bogaty jes t w ryby  wszelkiego rodzaju 
i szczodry. Bo bóg głębin, którem u rybacy sk ła­
da ją  chątnie ofiary  i przed którego ołtarzykam i 
często palą  wonne pałeczki, jest łaskaw  i nie da 
umrzeć z głodu swym protegowanym .

Jesteśm y na Mekongu, jednej z największych, 
najpotężniejszych i najstraszliw szych rzek świata. 
Liczy ona blisko 5 tysięcy kilom etrów długości, 
a tran sp o rt na niej nie przekracza pięciu tysięcy 
tonn  rocznie. Byłaby błogosławieństwem  dla k ra ­
jów, przez k tóre przepływa, gdyby możliwa była 
żegluga choćby na pewnej liczbie je j odcinków. 
Niestety, przeszkody na całym  je j biegu są nie do 
pokonania. Groźne prądy i w iry podwodne Sam ­
bora i P rapa tangu , straszliw e k a ta rak ty  Khon'u, 
wodospadowe pedy K em m aratu i znowu wiry 
i skały P ak  L ay‘u — czynią żeglugą na wielu od

pirogi i lekkim i, ledwie akcentowanym i, raczej niedbałym i rucham i 
d rąga prowadzi łódź przez groźny żywioł. Dla niego to nie nowina. 
Ojciec walczył ze złymi ducham i wód, dziad walczył, wiąc i on także 
walczy. W szystko zresztą zależy od tego, czy dobry genjusz Mekongu 
bądzie łaskaw y, jak  bywał dotychczas, i czy poskrom i niesfornych prze­
ciwników. Człowiek pom aga w tem tylko, po omacku.

Jestem  już trzeci dzień na M ekongu i dziś jeszcze powinienem do­
płynąć do Vieng Chan. Trzeci dzień patrzą na nieporównane, oblano 
złotem i czerwienią zmierzchy i na liljowe, osnute w mgłą świtania. 
Trzeci dzień przyglądam  sią straszliw ym  skałom podwodnym, wirom 
i wodospadom.

W ieczorami pozo­
staw iam y pirogą na 
p iasku wybrzeża 
(żegluga nocą jest 
zupełnie wykluczo­
na) i nocujem y w 
k tórejś ze wsi ry ­
backich. P a lą  sią 
wielkie ognie, a 
młodzi chłopcy g ra ­
ją  na kenie (ken — 
niezm iernie długi 
fle t l a o t y j s k i ) ,  
akom paniując śpie­
wom dziewcząt.

J e s t  daleko od 
św iata, cicho, spo­
kojnie i szcząśliwie 
na m ajestatycznym  
M ekongu i na jego 
wybrzeżach.

Roman Fajans.

W Mekongu żyje ryba-otbrzym „Pe Beuk", 
przerastająca wielkością dorosłego człowieka.

W szystkie zdjęcia: Roman Fajans

Typowy wiejski most w Indocliinach.
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W ub. sobotę ks. M etropolita Sapieha dokonał 
poświęcenia schroniska d la bezdomnych im. B ra­
ta  A lberta, powstańca z 1863 r., wielkiego jałm uż- 
nika i założyciela zakonu, k tóry  żył w K rakow ie 
na przełom ie X IX  i X X  wieku i um arł w 1916 r. 
Zajm ował się on najbiedniejszym i, zorganizował 
dla nich schronisko i był jedną z najpiękniejszych 
postaci przedwojennego K rakow a. Obecnie idee 
albertyńskie prom ieniują na całą Polskę, a nawet 
na W ęgrzech znaleźli się jego naśladowcy. Nowy 
gmach, k tó ry  kosztował pół m iljona złotych, przed­
staw ia się okazale pod względem architektonicz­
nym  i przypom ina wyglądem swoim s ta ry  klasz­
to r włoski.

dr. Kaplic ki wręcza klucze od schroniska star 
szemn O. Wincentemu.

J. K. ks. Metropolita Sapieha dokonuje poświęcenia 
schroniska.

Mees&ćmmśstwsmw
> S S p sfl m  ;
1 'Z .r l X •« -

S  owowzniesiony dom im. Brata Alberta w Krakowie na Dębnikach przy ul. Zielnej, gdzie znajdują się warsztaty pracy oraz schronisko dla bezdomnych.
Zdjęcia Ag. Fol. światowid”.

NA NOWEJ ŚCIEŻCE W TATRACH

A a . . .  %
ta&ylapyszne!

Nic dziwnego, że  Ovomoltyna na zimno to 
ulubiony napój dzieci w czasie upołów. Ale 
Ovomaltyna to nie tylko wyborny w smaku, 
orzeźwiający napój. Ovomaltyna to  najlepszy 
środek zapewnienia dzieciom pełnej korzyici 
z wakacji, gdyż dziecko, odżywiane Ovomal- 
tynq rozwija sią lepiej^ i staje sią odporne 
przeciw chorobom, ma apetyt, jest silne, zdrowe 
i wesołe. Niech wiąc Twe dziecko pije Ovomal- 
tyną w lecie ilekroć zapragnie napoju orzeźwia­
jącego, niema bowiem lepszego i zdrowszego 
zarazem  napoju jak O v o m a lty n o  n a  zim no.

idealny napij omeimający i .um a­
cniający 10 ce«Me apatia dla daitci 

i docastych.
Fot- Dr. A. Wieczorek — Zakopane.

N ow a śc ieżk a  w  T atrach, zbudow ana w  roku  u b ieg ły m  od M orsk iego  Oka  
na przełęcz S zp ig la so w ą  c ieszy  s ię  w ielk iem  pow odzeniem , stan ow iąc do­
sk on ałe  połączen ie z D o lin ą  P ię c iu  S ta w ó w  P o lsk ich . Ze śc ieżk i tej rozlega  
się  w sp a n ia ły  w id ok  na M orsk ie Oko i  o taczające je  T urnie.



N O W E  K Ą P I E L I S K O  W K R A K O W I E

Ogólny widok nowego, miejskiego kąpieliska na stadjonie sportowym
w Krakowie.

O t w a r t e  w  zeszłym  roku k ąp ie li­
sko m iejsk ie  na stad jon ie  sp orto­
w ym  c ieszy  s ię  o lbrzym iem  pow odze­
niem . W  każdą n ied zie lę  setk i ludzi 
sp ieszą  do basenu, b y  odśw ieżyć się, 
a późn iej na p iasku  lub na traw ie  
w ziąć słoneczną k ąpiel. Ju ż dziś jed ­
nak okazuje się, że jak  na sto su n k i 
k rak ow sk ie  k ąp ie lisk o  to  je st  za m a­
łe  i d la tego  trzeba je  będzie n ieb a­
w em  rozbudow ać. — Zdjęcia nasze  
p rzed staw iają  obrazki z p laży  i k ą ­
p ie lisk a  z ub. n iedzieli.

A
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IZ W Y C IE S K O / i \  K R O C Z Y

KOMBATANCI NIEMIECCY
W  P O L S C E .

Delegaci kombatantów niemieckich schodzą w towa­
rzystwie gen. Góreckiego do krypty Marszałka, celem 
z/oienia hołdu. Z djęc ia  A g . f o t  „Ś w ia to w id “

Po n i ż e j  i Kombatanci niemieccy na dziedzińcu 
wawelskim.

H‘ Polsce bawiła delegacja kombatantów niemieckich, która zwiedziła ważniejsze ośrodki Polski. A’.i 
zdjęciu członkowie delegacji na przyjęciu u prezesa gen. Góreckiego w Warszawie. Stoją od prawej: 

gen. Górecki, szef delegacji niem. Oberlindorfer, weteran z 1863 r. Mamert Wandalli i inni.

P O L S K I E  R A D J O  W Ż A Ł O B I E

PYTALI SIĘ WENUS POECI

„0 z cudnych najcudowniejsza, jakąż żyjesz chwilą, 

o czym marzysz, co pragniesz?” — pytali poeci, 

w marmur zimny zaklętą Wenus boską z Milo!

Wenus westchła: „Chcę pudru! marmur mi się świeci!”

W W arszaw ie zm arł na udar serca ś. p. Roman  
S tarzyń sk i, n aczeln y  d yrek tor P o lsk ieg o  R adja, 
b. o ficer  I  B r y g a d y  L egjon ów , m jr. dypl. W . P. 
w st. spocz., b. nacz. d yrek tor P o lsk ie j A g en cji 
T elegraficzn ej, k aw aler  orderu V ir tu ti M ilitari, 
K rzyża  N iep od leg łości, P o lo n ia  R estitu ta  i  Z ło­
tego  K rzyża  Z asługi. O bjąw szy w  1935 r. sta n o w i­
sk o  d yrek tora  P o lsk ieg o  R adja, za s łu ży ł sią  b ar­
dzo na polu  rad jo fon ji i doprow adził liczbę abo­
n en tów  rad ja  p raw ie do m iljon a .

W  r. 1937 ś. p. S ta rzy ń sk i zosta ł człon kiem  Pre- 
zyd juin  M iędzynarodow ej U n ji R adjofon iczn ej. 
Z m arły  p o zo sta w ił po sob ie szereg  dzieł, m. in. 
„Zarys n au k i organ izacji s ił zbrojnych", „A gen ­
cje T elegraficzne"  i  „C ztery la ta  w ojn y  w  słu żb ie  
K om endanta". B y ł on rów n ież redaktorem  „B iu le­
tyn u  in fo rm a cy jn eg o  Legjonowo-PeowiaC,kiego".

* A g ,  F o t . „ Ś w ia to w id ”

K A ŻD EM U
WYSYŁAMY
N A 5 Z N 0 W Y
K A T A L O GPO OTRZYMANIU
ZN.POCZT.CR.1S

ELEKTORALNAprzez cały św iat, usuw ając ODCISKI 
bez bśln . — Przy kupnie żądać o ry ­
ginalnego pudelka LEBEW OHL. Na 
każdym  p lasterku  jest ten napis
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odpoczywająca 
na studni.

Fot. „ 2 0 th C E N T U R Y  FOX".



SZCZĘŚLIWE STATYSTKI.

n ożeli sią kom u zdaje, że w ob ecnych  cza­
sach na sceną ła tw o  sią dostać, to grubo  
sią m yli. T alen t — m ało. N aw et w szechpo- 
tążna za d aw nych  czasów  protek cja  nie p o­
m aga. Oto szk ic d rogi do odbycia. N a j­

pierw trzeba m ieć cenzus nauk ow y, a w iąc co n aj­
m niej t. zw. „m ałą maturą"'. To u p raw n ia  do... zda­
w ania egzam in u  do P ań stw ow ego  In sty tu tu  S ztuk i 
T eatraln ej (P IS T ). N a egzam in ie  tym  w ym agają:  
zdolności, ap arycji, szeregu  w iad om ości sp ec ja l­
nych. N areszc ie adept czy  adeptka przebrnął przez 
ten egzam in. T eraz czekają go  trzy la ta  ciążkiej 
pracy, zakończonej egzam inem  d yp lom ow ym  i p o­
pisem  publicznym .

Czy niem a innej d rogi na sceną, n iż przez P IS T , 
zapyta ktoś. Owszem , m ożna zdaw ać ek ster n is ty ­
cznie, ale w tedy, w iec ie  państw o, ja k i sk u tek !  
Oto ten, że np. w b ieżącym  roku na 46 osób, zg ła ­
szających  sią z ca łej P o lsk i, zdała zaledw ie... j e ­
dna Iw ow ianka, a d w ie z zastrzeżen iem  poprawek. 
Ba, są tam  n aw et tak ie  osoby, k tóre już daw ne

Tetmafa Pasławska.
Fol. II. Zalewska — Warszawa.

g ra ją  na scen ie (za tym czasow em  pozw olen iem , 
k tóre teraz jed n ak  w y g a śn ie ), ja k  Zaw iszanka, 
Ł oziń sk i i in., a egzam in u  n ie zdały . B y w a ją  rze­
czy  wrącz śm iechu  w arte. Oto np. E u gen ju sz  Po- 
reda, bądąey od k ilk u  la t dyrek torem  teatru , 
osta tn io  bardzo zasłużony, jak o  d yrek tor T eatru  
P ow szech n ego  w  W arszaw ie, ju ż po raz trzeci 
sta w a ł do egzam inu  i... także go n ie  zdał... To go  
m oże p ozbaw ić p raw a reżyserow an ia  w e w łasn ym  
teatrze, bo zdaje sią egzam in y  n ie ty lk o  ak torsk ie, 
ale rów n ież reżysersk ie . W yd aje  sią, że w ład ze  
p ow in n y  sią n ieco jed nak  za in teresow ać tym  s ta ­
nem  rzeczy.

W róćm y jednak  do tych  szcząśliw ców , k tórzy  
po trzech  la tach  ciężk iej p racy  w reszcie u k oń ­
cz y li P IS T . D o stą p ili zaszczytu  p op isan ia  sią pu­
b licznego na d eskach  T eatru  N arod ow ego.

C ałego zaś ow ego n aryb ku  b y ło  za led w ie 10 
osób  — do p ary  pań d panów . Co n ajlep sze w y ło ­
w ił, oczyw iśc ie , odrazu T eatr N arod ow y. J ego  
ob ecn y d yrek tor A lek san d er Z elw erow icz b y ł do- 
n ied aw na jeszcze d yrek torem  PTST-u, w iąc najle-

u rlopow a, ogrom na w iąk szość lu dzi zastan aw ia  sią  
nad spądzeniem  urlopu. A gdzie? A  dokąd? A  k ie ­
d y  i... za co? ' -i ,

Od tego  k łopotu  u w oln ion a  je s t  ogrom na w iąk ­
szość S tatystek , p racu jących  w  w ytw órn iach  f i l ­
m ow ych  am erykań sk ich . W ytw órn ie, k orzysta jąc  
z sezonu, krącą c a ły  szereg  t. zw. „O utdoor P ic- 
tures", obrazów  p len erow ych , w  n a jp ięk n iejszych  
o k olicach  K a lifo rn ji. S etk i sta ty s te k  m a ją  obec­
n ie  n a jp ięk n iejszy  urlop, urlop, k tóry  nie ty lk o  
n ie k osztuje, a le  k tóry  n aw et p rzyn osi n ie n a j­
gorsze zarobki.

D la  przyk ładu. W  górach  Św. B ern ard a nad jed- 
nem  z n a jp ięk n iejszych  jezior, n akrącają  obecnie  
G inger R ogers i D o u g la s F a irb an k s jr. f ilm  p. t. 
„H avin g  W ou derfu l T im e“ (przyp uszczalny  tytu ł 
p olsk i ,,S ten otyp istk a“). Obok n ich  w  n am iotach  
żyje, m ieszka  i  p racu je ok oło  500 sta ty stek , w ybra  
nych z n ajp ięk n iejszych  d ziew cząt H ollyw ood u , 
k tóre w  tym  film ie  g ra ją  dość znaczne role.

B ardziej na południe, w  A rizonie, gd zie budują  
n ow y w sp a n ia ły  kanał, około  250 sta ty stek  p ra­
cu je obok T yrone P ow era  i L oretty  Y ou n g  przy  
n akrącan iu  film u  „Suez“. W  górach , nad slyn u em  
jeziorem  A rrow h ead  w raz z G eorgem  R aftem  i D o­
ro ty  L am our p racuje ponad 200 sta ty stek . P onad  
400 sta ty stek  p racuje w  piąknej ok o licy , n iedaleko  
C hicago przy film ie  „R obin H ood“. N a p u styn i 
w  A rizon ie 150 sta ty stek  nakrąca film  „A lgier"  
z C harles B oyerem  i H edd y La M arr.

Jak  w id zim y, w H o lly w o o d  ch yb a  n iew ie le  już  
sta ty s te k  zosta ło . P rod u cen ci dbają bardzo o za- 

. tru d n ion e u n ich  ak torki. Obozy, urządzane w g ó ­
rach, czy  nad jezioram i, w yp osażon e są  tak do­
sk onale , że c a ły  szereg  ak torów  i aktorek , k tóre  
n aw et n ie w ystąp u ją  w  film ach , p rzy łączy ło  sią do 
tych  obozów  dla spądzenia urlopu.

P rzy  film ie  „ H av in g  W on d erfu l T im e“, k tóry  
G in ger R ogers nakrąca obecnie po ukończen iu  
w sp an ia łej sw ojej k om edji p. t. „V ivaciou s Lady" 
(Dam a z tem peram entem ), p racuje około  30 św ie t­
nych  aktorek  tea tra ln ych , jak o  sta ty stk i. Z astrze­
g ły  one sob ie n ieu ja w n ia n ie  sw oich  nazw isk .

G inger R ogers, k tóra film em  „S tage D oor“ (Ob­
cym  w stąp  w zbron iony) p ew nym  krokiem  w k ro­
czy ła  w szereg i aktorek  d ram atyczn ych , je s t  ob e­
cn ie w  A m eryce na ustach  w szystk ich , dziąki sw o ­
jem u  doskon ałem u  film o w i p. t. „V ivaciou s L ad y“. 
F ilm  ten, w  k tórym  p artn erow ał jej Jam es S te ­
ward, okazał sią tak d osk on ałą  kom edją, że W y ­
tw órn ia  RK O  przeznaczyła  go, jak o  jed y n y  film  
obok „K rólew n y Śnieżki"" n a  w ystaw ą w enecką.

B ezp ośredn io  po ukończen iu  tego  film u  G inger  
R ogers w raz z czaru jącym  D ou g lasem  Fairbank- 
sem  jr. rozpocząła w  górach  Św. B ernarda pracą  
nad film em  p. t. „H avin g  W onderfu l Tim e" i ta  
cząść film u, która do dziś zosta ła  ukończoną, po­
zw ala  na p ostaw ien ie  przepow iedni, że bądzie to  
kom edja, rów n ie dobra, ja k  s ły n n y  już dziś f ilm  
p. t. „D am a z temperamentem"".

Prospekty bezpłatnie: Przedstawicielstwo na Polskę, Warszawa, W ielka 11.

(Hager Rogers i Douglas Fairbanks, jr. w filmie p. t. 
„StenotypistJca“ („Hauireg W onderful Time“), nakrę- 

, danym ostatnio przeć wytwórnię R. K. O. Radio-Films.
Fot. „R. K. O. Radio-Films“.

W  tej ch w ili, gd y  nadeszło  la to  i gd y  po d ługiem  
w yczek iw aniu  sta je  sią w reszcie ak tu a ln ą  spraw a

CIERNISTA DROGA NA DESKI SCENICZNE.

Jamna Szaniawska.
Fot. II. Zalewska — Warszawa.

piej w ied zia ł, k to co w art. W  jeg o  siec i d ośw iad ­
czonego ło w cy  gw iazd  zn a laz ły  sią: J a n in a  S za ­
n iaw sk a  i T am ara P a sła w sk a . D obry  narybek, 
p iąkn y plon! J a n in a  S zan iaw sk a  je s t  dziś już g o ­
tow ą aktorką. S p raw n ość i sw oboda sceniczna, 
ch lu bn a różnorodność akcentów , w ielobarw n a tą- 
cza od cien i in terp retacy jn ych  — przy  u jm ującej 
ap a ry cji czyn i z ja sn o w ło se j p ann y J a s i rzeczy­
w iśc ie  ła k o m y  kąsek  d la  teatru . Jej m iejsce  —

w łaśn ie  na p ierw szej scen ie p o lsk iej, n a  k tórą  zo­
sta ła  zaan gażow an a. T am ara P a s ła w sk a  d a ła  ch lu ­
bny dow ód w y trw a ło śc i i p racow itośc i. N ie ła tw o  
jej szło  w  In sty tu c ie . H ożej k resow ian ce zarzuca­
no d łu g i czas, że..._ p rzeciąga z litew sk a . N o i cóż 
z tego? K u rn akow icz także p rzeciąga, a je s t  ch lu ­
bą scen  polsk ich . N a w et m u sia ła  na jed nym  k ur­
sie  „zimować"". A le  tw arda z n iej sztuka! Z iśc ie  
„litewskim"' uporem  h arow ała  i  sta ra ła  sią, aż 
tak sią podciągnąła , że odrazu o tw o rzy ły  sią przed  
nią p odw oje p ierw szej scen y  p o lsk iej. W sp an ia le  
postaw na, czaru jąca  szczerym  liryzm em  w ym arzo­
nej d la  sieb ie  ro łi B arb ary  z „Z ygm unta A ugusta"  
W ysp iań sk iego , tak p odb iła  serca w szystk ich , że 
już przym kniąto  jed n o oko n a  p ew ne n ied ocią ­
gn ięc ia  w  p ozosta łych  rolach .

P o zo sta łe  8 osób rozch w ytu ją  d yrek torow ie p o­
zosta łych  scen  polsk ich . K to  sią  gd zie  d ostan ie  
i ja k ie  ro le  grać bądzie, dziś jeszcze n ie  w iad o­
mo, a le  jed no je st  pew ne, że H a lin a  P lesn erów n a  
pow inna g ry w a ć ro le trag iczn o  - b oh atersk ie lub  
ch arak terystyczn o-d ram atyczn e, bo i  jako  Roza  
W eneda p o ry w a ła  s iłą  g ło su  i w  ro li m a tk i z „N ie­
spodzianki" R ostw orow sk iego  p rzek on yw ała  ek s­
presją . A n n a  P rzy sieck a  bądzie dobrą „naiwną". 
M elan ja  C hrzanow ska p rzyda sią  w  epizodach.

Z p anów  najbardziej podobał sią s iln ie  d ram aty­
czn y  T adeusz K lopek , podczas g d y  J a n  Ś w idersk i 
bądzie sob ie am ancilciem , n a tom iast L udw ik  B a r­
da pójdzie raczej po lin j i ró l „eierpiątniczyeh". 
S ta n is ła w  L em ań sk i podobał sią ja k o  B arto lo  
z „C yrulika S ew ilsk iego" , W iesła w  S zeliga , jako  
F igaro . W yk onaw czynią  ro li R ozyn y  ozn aczo­
no w  p rogram ie trzem a gw iazd k am i, bo to  dopiero  
słu ch aczka I I  kursu. Otóż b yła  w  tej ro łi tak  za­
ch w ycająca , iż ośm ielam  sią przepow iedzieć, że 
z tych  „trzech gw iazdek" ju ż za rok bądzie jedna  
bardzo w ielk a . P roszą popam iątać m oje słow a. 
A by zaś n ie b yć g o ło słow n ym , pozw olą sob ie  
w drodze w ie lk ieg o  w yją tk u  na w ie lk ą  „herezją" 
w ym ien ien ia  jej n azw iska. To D an u ta  S zaflarsk a .

H. L.



Kostjum sportowy.

Sporty , g im n a sty k a , kąpiele, prze­
b yw an ie  na św ieżem  pow ietrzu, 
to p rzyw ilej w ak acyj letn ich , które  

przew ażna cześć k obiet w y k o rzy stu ­
je  n ie  ty lk o  d la  w ypoczyn ku , ale  
także d la zastan ow ien ia  s ie  nad 
sw ym  w ygląd em , ab y  przy  w o ln ie j­
szym  czasie  nadrobić zan iedbania  
całoroczn e i odm łodzić sie. Cóż zba­
w ien n iej d zia łać  m oże w  tym  k ie ­
runku, ja k  n ie  sp orty! K to ich jesz­
cze n ie  upraw ia, n iechaj n ie  traci 
czasu  nadarem nie, lecz czem prędzej 
w ybierze czy  to ten is, czy jazdę 
konną, czy row er i n ie czekając, od 
p ierw szego  dnia  w ak acyj odda mu 
s ie  z zam iłow an iem  i w ytrw a łośc ią .

M oda sp ortow a jak że je s t  m iła, 
elegan ck a, w ygod n a! Jej b ezw zględ ­
ną zdobyczą je s t  za stosow an ie  sp o­
dni, czy  to w  p ostac i k róciu tk ich  
sh ortów , czy spódniczki jupe-eu lot- 
te, lub kroju p yjam ow ego. K ażdy  
z tych  ubiorów  oddaje p ierw szorzęd ­
ne u słu g i, jak o  w y g o d n y  i e s te ty c z­
n y  strój do celów  sportow ych .

L ekk ie w ełn y , su ro w y  jed w ab  
i tak m odne sam od zia łow e p łótna, 
k ażdy z tych  m aterja łów  d aje d o­
sk on ałe  efek ty  w  zastosow an iu  do 
ubiorów  sportow ych . M odne k o lory  
ze sp ecja ln em  u w zględ n ien iem  b ia­
łego  i krem ow ego przy  ten isie , g ra ­
ją  żyw em i p lam am i na tle  z ie len i 
i b łęk itu  n ieba, pod k tórego  b ald a­
chim em  odbyw a się  w ieczne św ięto  
m łodości i  rad ości życia , p o tęgu ­
jących  s ie  przy u p raw ian iu  spor­
tów.

N a leży  do n ich  i zw yczajn y  m arsz, 
zn ajd u jący  coraz w iecej zw olen n i­
czek. N ie  każdego bow iem  sta ć  na  
kajak, k tóry  tak uroczo pozw ala  
spędzać le tn ie  w yw czasy . P o d o ­
bnych w rażeń  d ostarczy  p odróżow a­
n ie p iechotą. I  tutaj strój od gryw a  
w ażną role. N ajp rak tyczn ie jsza  bę­
dzie spódniczka ju p e-cu lo tte  z do­
brej w ełn y , oraz b luza z im p regn o­
w anego jed w ab iu . B ły sk a w iczn e  za­
trzaski, k ieszonk i, pasek , pare b arw ­
nych sk raw ków  m aterja łu  n a  k ra­
w atk i — i m ożna zaw sze św ieżo  
i ład n ie w yg ląd ać. F ilc o w y  kape­
lusz i  gru b e sp ortow e buciki, oraz  
la sk a , u zu pełn ią  tę  este tyczn ą  ca ­
łość. W  tak im  ek w ip un ku  m ożna iść  
zarów no w góry , ja k  i na rów n in y , 
nie ob aw iając s ie  zn iszczen ia  m iej­
sk ich , czy  le tn isk ow ych  sukienek.



Panna Li E Nin i pan Wong Szo San w chińskim  film ie patrjotgcznym  p. t. „Obowiązek
wola“.

C H I Ń S K I  F I L M
P A T R I O T Y C Z N Y

Trzy świetne twarze filmu  
chińskiego: Lin Mong Kok,
Wong Szo Nin i Ize How Szi.

Loo Wei ring, 
jedna z gwiazd 
chińskiego film u, 
w obrazie p. t.

„Obowiązek
wola“.

Scena ataku z fil­
m u p. t. „Pożar 

nad Chinami1'.

M a ł o  kto w  E u rop ie zdaje sob ie  spraw ę, jak  s iln y  i szy b ­
k i b y ł rozw ój film u  ch iń sk ieg o  w  osta tn ich  la tach  przed  
ob ecnym  k on flik tem , W  roku 1933 w yprodu kow an o w C hi­
nach łączn ie 106 film ów , z czego 92 d ługo- i  14 krótko- 
m etrażow ych. W  roku 1934 w yprodukow ano 136 film ów , 
w r. 1935 — 84, a w  1936 — 71. W  osta tn ich  dw óch latach  
przed w ojn ą  daje się  w praw dzie zau w ażyć dość s iln y  k ry ­
zys, p rzyp isać go jed n ak  trzeba w y łączn ie  zb ytniem u  roz­
d rob nien iu  produkcji, p ow stan iu  liczn ych  „tow arzystw "  
film ow ych , będących w is to c ie  efem eryd am i bez k ap ita ­
łów  i  porządnych  stud jów , oraz spow odow anem u przez to 
obniżen iu  s ię  poziom u arty sty czn eg o  film ów . Owo cy fr o ­
w e co fn ięc ie  s ię  w  la tach  1935 i 1936 n ie oznacza b yn aj­
m niej sk urczen ia  s ię  ryn k u  ch iń sk iego , k tóry  je st  bardzo  
ch łon n y , lecz zw iązane je s t  z upadkiem  w iększej części 
słab ych , p ozb aw ionych  n a leży tych  środków , w ytw órn i. P o ­
w sta ła  w  ten  sposób  lu k a  n ie odrazu d ała  s ię  zapełnić.

C hińczycy  n iezm iern ie lu b ią  kino. W  S zan gh aju , K an to ­
nie, H an kau  pełno je s t  k inoteatrów , m ieszczących  nieraz  
po trzy  i cz tery  ty s ią ce  osób  i urządzonych najzupełn iej 
now ocześn ie. P ra w ie  w szy stk ie  w iększe k in o tea try  m ają  
ap aratu ry  dźw iękow e, a osta tn io  w yprodu kow an e film y  
ch iń sk ie  są  rów n ież udźw iękow ione, aczkolw iek  przew aż­
n ie — bardzo słabo. K in a  ch iń sk ie  są  n iezm iern ie tanie. 
W  pierw szorzęd n ym  k inoteatrze k antońsk im  dobre m iej­
sce  na se a n s  w ieczorn y  kosztu je 1 dolara k w an tu ń sk iego  
(m niej w ięcej 1 z ło ty ). B ile t  na p rzedstaw ien ie p opołu dn io­
w e lub t. zw. „w ieczorne po cenach  popularnych" m ożna  
otrzym ać ju ż za  30 i 50 groszy .

W ojna zd ezorgan izow ała , oczyw iśc ie, m łod y  ch iń sk i 
p rzem ysł k in em atograficzn y . G łów ne dw a centra  produk­
cji, S zan gh aj i  N ank in , zajęte są  obecnie przez Jap oń czy ­
ków, i  w ięk szość zn ajdu jących  s ię  tam  sw ego  czasu  w y ­
tw órn i m u sia ła  w yem igrow ać w  g łąb  kraju , do H ankau, 
S zu n k in gu  i Y unnanu. P ra cu ją  one tam  w  w arunkach  n a­
der trudnych, bez odpow iedn ich  stud jów  i aparatów . T y l­
ko jeden  z ośrodków  produkcji film u  ch iń sk iego  ocalał.

Scena z film u chińskiego p. t. „Pożar nad C h in a m iC ze rw o n i 
komisarze chińscy torturują pojm anych patrjotów. Sztuczny  
patos i groza tej sceny świadczą o naiwności reżyserskiej i bra­
ku odpowiedniej kultury filmowej młodocianej X. Muzy Chin.

gdyż, na szczęśc ie dlań, n ie  zn ajd ow ał się  na terytorju m  
ch iń sk iem . M am  tu  na m y śli H on g  K ong.

W szy stk ie  n iem al p rodukow ane ob ecn ie f ilm y  ch iń sk ie, 
zarów no te z g łę b i Chin, ja k  i  te z H on g  K ongu, m ają  
treść p atrjo tyczn ą  i an tyjap oń sk ą . W szęd zie s ła w io n y  je s t  
K u om in tan g , Sun  Y at sen  i C ziang K ai szek, w szędzie n a­
w o łu je  się  do oporu i  do w ytrw an ia . Obok tych  film ów , 
w sp ółczesn ych  i m ających  za treść  zdarzen ia  n ie daw ne  
lub obecne, produkow ane są  li lm y  h istoryczn e, ilu stru ją ­
ce  w ie lk ą  i św ie tn ą  p rzeszłość Chin, życ ie  ich  b ohaterów  
i rycersk ie  czyn y . F ilm y  te m ają  rów n ież częściow o ch a ­
rakter d yd ak tyczn y, gd yż, w sk azu jąc C hińczykom  ich  
w ielk ą  przeszłość, u s iłu ją  natehn ąć ich  otu ch ą  i  od w agą  
w stosun k u  do b olesn ej ch w ili obecnej. S ą  on e jednak, 
oczyw iśc ie , in sp irow an e p rzedew szystk iem  przez ch iń sk i 
tea tr  h istoryczn o-k ostju m ow y, bez k tórego  C h iń czycy  wo- 
g ó le  żyć n ie m ogą. BHlmy te  u derzają  n iesły eh a n em  bo­
gactw em  kostjum ów , k tóre k osztu ją  n ieraz fan tastyczn e  
su m y. Ich  w yk on an ie  je s t  przew ażn ie bardzo m ierne, a jak  
na w y m a g a n ia  eu rop ejsk ie, są  o w ie le  zb yt d łu g ie  i  n u ­
żące. W ogóle , o ile  f ilm o w i ch iń sk iem u  n ie brak n a o g ó ł 
d osk on a łych  ak torów  (C hiny, kraj teatru , m ia ły  ich  zaw ­
sze w bród), o ty le  reżyserów  i operatorów  n ie  m ają  pra­
w ie  zupełn ie. F ilm  ch iń sk i, zrob iony przez operatora eu ro­
p ejsk iego  lu b  am eryk ań sk iego  (są i  tak ie), s to i z reg u ły  
o ca łe  n iebo w yżej od tak iego , przy  k tórego  w yp rod u k o­
w an iu  p racow ali sam i C hińczycy . P od  tym  w zględem  k i­
n em atogra f ch iń sk i je s t  dopiero w  początkow em  stadjum  
sw ego  rozw oju  i  m u si s ię  w ie le  jeszcze nauczyć od eu ro­
pejsk ich  i am eryk ań sk ich  n au czycieli. Roman Fajans.

L u Pinyiii
Obojedne] ze scen 

wiązka“.

W S Z Y S T K IE

R. FAJANS
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ia M o ó

staje się wyjątkowo piękny przez stałą pielęgnację 
nowym nie-a lkalicznym  szamponem ” Bez Mydła 
Czarna główka.

Włos, nie zeszpecony brzydkim, szaro-białym  
nalotem wapiennym, uwydatnia w całej pełni swe 
naturalne piękno, a jedwabisty połysk podkreśla fale 
uczesania. Poza tym włos pozostaje zdrowy, elastyczny, 
ładnie się układa i łatwo się poddaje ondulacji.

Szam pon "Bez M ydła” je s t do  nabycia  w 2 
odmianach: dla ciemnych i jasnych włosów.

Do mycia włosów żądajcie zawsze u swego fryzjera  
szamponu " O nalkali" nie zawierającego m ydła .

BEZ M Y D Ł A
Szampon Czarna główka

N ie z w y k le  p r z y je m n e  w y w c z a s y  o c z e k u ją  w a s  w  k tó r e j ­
k o lw ie k  z  m ie js c o w o śc i  p o ło ż o n y c h  n a  w y b r z e ż u

R I V I E R A  D I R I M IN I  Otaija)
2 2  km p la ż y  o  d e lik a tn y m , z ło c is ty m  p ia sk u . O r g a n i­
z a c j a  h o te lo w a  d o s k o n a ła .  C e n y  z a s t o s o w a n e  d o  w s z e l ­
k ich  m o ż liw o śc i . W s p a n ia łe  u r z ą d z e n ia  s p o r to w e . C e n y  
w  p e n s jo n a ta c h , w  z a le ż n o ś c i  o d j w ię k s z e g o  lu b  m n ie j­
s z e g o  n a s i le n ia  s e z o n u  k sz ta łtu ją  s ię  w  n a s tę p u ją c y c h  
g r a n ic a c h :

G R A N D  HOTEL Lirów  4 9 /7 6  (B ony H o te lo w e A)
G R A N D  HOTEL SA V O IA »» 4 0 /5 5 tt tr

B)
HOTEL VITTORIA n 4 0 /6 0 tt tt

B)
HOTEL DEL PA R C O tt 3 2 '4 5 tt tt C)
HOTEL RIVIERA tt 3 2 '4 8 tt tt

C)
& D EPEN D A N C E

VILLA R O SA tt 2 7 /4 2 tt tt
D)

HOTEL VILLA
AM ATI-COM M ERCIO »t 2 7 /4 2 tt n

D )
HOTEL STELLA POLARE tt 2 7 /4 0 tt n

D)
PE N SIO N E  VILLA MARIA tt 3 2 /4 9 tt tt C)

I n i o r m a c J . :  A Z I E N D A . DI S O G G IO R N IO d l  R IM IN I;
G R U P O A L B E R G H I d l R I M I N I ;

E. N . I. T. przy Am basadzie Krół. Italii, W arszawa, Plac Dqbrowskiego ó

„ P o ls k a  m o carstw ow a  —  je d y n ie  na  
sk rz y  d la c h “ .

2 0

jej. N a oko podobała  m i się. S próbow ałem  tan e­
cznie. W idzę — zdolna. W cie liłem  do zespołu  p o­
czątkow o na próbę. Z robiła w  k rótk im  czasie  tak  
w ielk ie  p ostępy, że ją  d ołączyłem  do m ego „re­
prezentacyjnego" kw artetu  tanecznego.

P rzygląd am  s ię  tej „nowej". T ańczy rzeczyw i­
śc ie  z p asją . M a p ięk n ie rzeźbione, praw dziw ie  
kobiece k szta łty , a w  oczach coś n iesam ow icie  
urzekającego. O, m oże s ię  podobać i  n aw et bar­
dzo! W zrostem  będzie najbardziej h arm onizow ała  
z W andą Jęd rzejak ów n ą, k tóra  m a iśc ie  „pary­
ską" figu rk ę, d ługie, s trze liste  n og i i  prześliczn ą  
ja sn o w ło są  głów k ę. D w ie p ozosta łe tw orzą  d rugą  
parkę, n ieco  n iższą  w zrostem . 0 ,  ta  ca ła  tró jk a  
z P ozn an ia  b yła  dopraw dy bardzo w arta... po  
znania... (I.)

„ K I D N A P P E D "
( „ P O R W A N I E " )

Konrad Ostrowski wśród swego zespołu. Od lewej: Wanda Gulczyńska, z prawej: Jadwiga Łukawska, u góry:
Wanda Jędrzejakówna, u dołu: Halina Przymusińska.

J  uż od szeregu  tygod n i p od ziw iam y w  w arszaw ­
sk im  teatrze operetkow ym  „8.15“ d oskon ały  zespół 
taneczny pod w odzą K onrada O strow sk iego, b. 
b aletm istrza  opery p oznańsk iej. A le  bo też tańco  
do operetk i „K rysia  L eśniczanka" ułożone są  le ­
p iej, n iż w szy stk ie  poprzednie w  tym  teatrze, k tó ­
ry  darem nie d ługo szuk ał odpow iedniego b alet 
m istrza.

Jednak  i teraz n ied łu go  s ię  n im  będzie cieszył. 
„A gentury zagraniczne" czyhają. P row ad zą sta le  
w P o lsce  „wywiad" taneczny. N ic też dziw nego, 
zresztą, bo n a  św iecie  je st  teraz w ie lk ie  zapotrze 
b ow an ie na ta len ty  taneczne, a w iadom o, że ni 
gd zie n iem a ich  w ięcej, n iż  w P o lsce . To też od- 
razu „agentury" zw ied zia ły  s ię  o n ow ym  dobrym  
p olsk im  zesp ole tanecznym , w ięc kuszą ju ż od 
dłuższego czasu. I  w yd aje  się, że O strow sk i zgo­
dził się, bo o sta tn io  odbyw a gorączk ow e próby  
ze sw ym  zespołem .

Z aglądam  na próbę i zap ytu ję  o to K onrada  
O strow sk iego . P otw ierd za  m i krążące pogłosk i, 
m ó w ią c:

— S praw a m ojego w yjazdu  z zespołem  zagran icę

Foło-Forber ł — Warszawa.

w kracza ju ż  na rea ln e tory. W  zasad zie je s t  na  
w et już w ła śc iw ie  za łatw ion a. D eb atu jem y n ara ­
zić jed y n ie  nad m arszrutą.

— J a k i pan p rzygotow u je repertuar?
— P rzew ażn ie narodow y, k tóry  m oim  tancer­

kom  i m nie najbardziej odpow iada. A le  dodam y  
rów nież k ilka tańców  o charakterze ogó ln ym . 
W  tej ch w ili, jak  pan w idzi, d ają  o sta tn i sz lif  
ładnem u w alcow i, do k tórego  sp raw iłem  zespo­
ło w i n ow iu tk ie  k ostju m y. D ziś w łaśn ie  m oje ta n ­
cerki m ają je  po raz p ierw szy  na sobie.

— Skąd  pan w ytrzasn ą ł taką dobraną czwó- 
reczkę?

— T rzy zabrałem  z P ozn an ia  z czasów  m ego ba- 
le tm istrzow an ia  w tam tejszej Operze. J a  m am  
w sobie ży łkę w ędrow ną, one ją  rów n ież poczuły, 
więc ru szy liśm y  w  drogę. S ą  to: W anda Jęd rze­
jaków na, H a lin a  P rzym u siń sk a  i  W anda G ul­
czyńska. C zw arta zaś — to J a d w ig a  Ł ukaw ska, 
w arszaw ianka. Z etk n ęliśm y s ię  przypadkow o. Gdy 
rozpocząłem  próby do „K rysi Leśniczanki", zg ło ­
siła  s ię  do m nie z zapytaniem , czy  n ie przydałaby  
m i się  jeszcze jedna tancerką. P rzyjrza łem  się

Sceny z filmu p. t. „Kidnapped" („Porwanie"), w któ­
rym wystąpią w rolach głównych Freddie Bartholo- 
mew, Warner Baxter, Aubrey Smith i nowa młoda 

gwiazda ekranów Arleen Whelan.
Fol. „20lh CENTURY FOX‘\

Wspaniała ekspresja twarzy młodocianego artysty 
ekmnu, Freda Bartholamew, kreującego jedną z ról 

głównych w filmie p. t. „Kidmtpped".
Fok „30th OENTUBT F 0 X “

F a c h o w a  k r y t y k a  zdjęć.
Jeżeli z Waszych zdjęć nie 
jesteście w  zupeiłności zado­
woleni, prześlijcie nieudane 
zdjęcia do fachowej krytyki. 
Powiem y Wam, co było przy 
zdjęciu zle zrobione, lub czy 
aparat ma błąd. Można je­
dnocześnie swój aparat nade­
słać, ażebyśmy mogli prze­
szukać, naprawić, _ albo na 

lepszy go zamienić. 
Żądajcie bezpłatnego Pora- 
dnika-katalogu P . 6. U38
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PIELĘGNUJCIE 
SWE WłOSY JAK 
AMERYKANKI

Plftknoit am erykańskich blondynek  
ma światowy sławę. — Jak Jednak  
HzyskHją one tak prom ieniejąco-blond  

włosy 1
Amerykanki wiedzą, że blond włosy muszą być troskliwie pielęgnowane, 
by mogły zachować swą złosistą piękność. Dlatego też używają od lat 
16 „BLONDEXw — pierwszego Specjalnego Shampoonu dla Blondynek, 
który znany jest w Polsce jako STABLOND. Dziś jest STABLOND 
(BLONDEX) używany przez miliońy blondynek na całym świecie. 
STABLOND nadaje blond włosom nie tylko połysk i miękkość (czynią 
to wszystkie inne shampoony z domieszką mydła lub bez), lecz, 
czego żaden inny shampoon nie potrafi — przywraca ściem­
niałym blond włosom złociste piękno z okresu dzieciństwa i 
chroni jasne włosy przed ściemnieniem. Nadaje im ów połyskliwy, jasny, 
złocisty blask, który tak uoiększa naturalne blondynki. STABLOND nie 
zawiera środków barwiących ani szkodliwie tleniących. Utrwala wieczną 
ondulację. Wypróbuj STABLOND dziś jeszcze lub zażądaj u swego 
fryzjera, by użył go do mycia. Będzie Pani zachwycona 
cudownym wynikiem. Jedna paczka STABLOND’u 
wystarczy obecnie na dwnkrotne umycie włosów.

S T A - B L O N D  W
S P E C J A L N Y  S H A M P O O  DLA B L O N D Y N E K

K siężyc p rzed arłszy  ch m u r sześć-wtóre
nim  pożeą lu je  w górę,
n isko
św ieci...
A  wszystko...
L eciuchny  oddech n ieb a  w pisrwszych-trzecich  

szeleści 
m ow ą ta je m n ą  bez treśc i..
W brew  siedem-pierwszej sw oje j 
d rżę z n iepew ności u d rę k i 
i  tęsk n y ch  n ieuko jeń ...
W tem  ciszę p rze ią t szelest suk ienk i...
P rzyszła ....

O w ladta m n ą  niem oc pięć-szósia, 
gdy p ad l k w ia t u s t je j  n a  m e u sta ...

T ak  było  siedem-czwartą noc lipcow ą 
k iedyś — przed  la ty  — b lisko...
(K tńż-by je  l ic z y li G dy dziś jednakow o — 
ja k  w onczas — dusza tę sk n o tą  u d ręczona 
i  wszystko...
Tylko  ju ż  n ie  p rzy jd z ie ... ONA...)

Za rozw iązan ie  pow yższych dw óch zadań , re d a k c ja  „Ś w iato ­
w id a"  p rzeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw sza  zl 20. —, d ru g a  zl 10.— , trz e c ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna  „ św ia to w id a " .
R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  IG lipca  

1028 r .  w raz  z załączonym  kuponem .

Rozwiązanie z Nr. 25.
1. S Z A R A D A :  W  powodzi zieleni.
Z. S Z A R A D A :  Letni sezon w Zakopanem.

Trafne rozwiązanie zagadek  
z Nr. 25 nadesłali:

C ezary  W ładysław  Z am ińsk i, W arsz aw a; W acław  P ogodziń­
ski, W a rsz aw a ; d r  H elena  O pielińska , P o zn ań ; E u g en ju sz  
D ow m anow icz, Lw ów ; K aro l H o lly , W łocław ek; J a n in a  D o­
brow olska, T o ru ń ; S tan . G ranow sk i, P łock ; A lin a  O lbrych- 
tów na, W a rsz aw a ; E u stach y  K id y b a , W łodzim ierz; S py tów na 
B aśka , B ia ła  K rak o w sk a ; „ M ary śk a  z Pohulanki**; K a ta rz y n a  
P a ją k , T a rg a n ic a ; M ary lk a  C hrobaków na, B ia ła  K rak o w sk a ; 
Z ofja  N ow ogrodzka, K rak ó w ; J e rz y  Czechowicz, G ródek J a g ,;  
A ndrzej G odaw a, Ł uków ; M arjan  Paluch, Świecie n/W isłą  
(zl 20.— ) ; K az. W aw /zynow icz, P o zn ań ; L u c ja n  K ow alsk i, 
W arszaw a; S ta n is ła w  W eiss, W arszaw a; A lek san d ra  Jaczy ń - 
sk a . W arsz aw a ; J a n in a  M ajew ska, S osnow iec; W ładysław  
G alan t, C zortków ; p lu t.-pehor. A m broży S aw ick i, B ydgoszcz; 
A n ton i K aczm arek , L eszno; K lu b  P racow ników  S. A. „G a- 
zo lin a" , B o ry sła w , Z rzeszenie P racow ników  B an k u  Gosp. 
K ra j ., D rohobycz; M ery P iw bw arczykow a, B orysław '; B e tty  
H erzb erg , B o ry sła w ; W ilhelm  H erzb erg , B o ry sław ; F ra n c i­
szek H erzb erg , B o ry sła w ; B achm an  S te fan , B o ry sław ; P iw o­
w arczyk  A dam , B o ry sła w ; T.ukasiewicz K aro l, B rzeżan y ; To­
m asz R ybka , W ysokie L itew sk ie ; Jó z e f Sow a, O stró g ; W ład y ­
sław  Soboń, H a lem b a ; E ry k  U n y e rric h t, P aw łów ; W ładysław  
B eker, B ia ła  K ra k o w sk a ; A. L oeglerow a, Lw ów ; K ry s ty n a  
L u b ien iecka , W arszaw a; „ E fro s" , W arszaw ra ; N. K azim ierz  
K ozłow ski, W arsz aw a; M a rja n  F eduszk a , S tan isław ó w ; J a n  
Jan czew sk i, W ilno; H ugon  W eick, Łódź; inż. Z y g m u n t S łow i­
kow ski, W arsz aw a; W an d a  S .; F ilek  z B aranow icz ; I re n a  
L ew icka, Lw ów ; po r. Ja b ło n o w sk i C yp rian , S taw y-D ęb iin ; 
K az im ie ra  C w iertn iaków na, Z akopane; Józef R obak , K rak ó w ; 
Aleksy W achowski, W arszaw a (zl 10.—); W ito ld  M ajew ski, 
W arszaw a; M ieczysław  K a ra ś , W yszków ; m gr. Jó z e f  Czoiba, 
T o ru ń ; W . H aho rk iew icz , S k aw in a ; B ro n is ław a  R am u ito w a ,

N a za łączonych  obok zdjęciach  w id zim y dw ie  
gw iazd y  w y tw ó rn i „Paramountu** — D oroth y  La- 
m our i R a y  M illanda, w sp a n ia łą  parę bohaterów  
film ów : „M iłość'w  dżungli**, „Tahiti** i „M eksykań­
ska krew**- Trzeba przyznać, że g w ia zd y  te, z a li­
czające się  do n a jp op u larn iejszych , tw orzą  rzeczy­
w iśc ie  p ięk n ą  parę. Z djęcia  fo t. „ P a ra m a u n t" .

Logogryf.
(U łożył „Tatern ik").

Do k ra te k  f ig u ry  należy  w pisać  pionow o 15 w yrazów  sze- 
śc ioJiterow ych , o podanein  pon iże j znaczeniu . Początkow e 
i końcow e l i te ry  ty ch  w yrazów , czy tan e  poziom o, dadzą  ro z­
w iązanie.

Znaczenie wyrazów.
1. Szczapa drzew a n a  opał.
2. T w ierdza  we F ra n c ji  (w W ogezach).
3. Człow iek poryw czy , gw ałtow ny.
4. U rząd  m ie jsk i, sam orządow y
5. Im ię  m ęskie.
6. Udo zw ierzęcia.
7. W oń.
8. O pad a tm osferyczny .
9. K w ia t.

10. A p lauz , bicie  b raw a.
11. S p rz ę t g ospodarsk i.
12. P ie rw ia s te k  chem iczny o odm ioanej m asie , lecz je d n a ­

k ich  w łaściw ościach .
13. D zień w ty g o d n iu .
14. R odzaj te k tu ry , p ap ie r ry sunkow y .
15. K ra in a  w dorzeczu D n ies tru .

W noc lipcową...
S Z A R A D A  —  W S P O M N IE N IE .

(U łożył „żongler" —  K lu b  Szaradz. W arszawa).

Noc lipcow a p a rn a ...
W  zacisznym  p a rk u  pod szećć-pierwszą-czwartą
czekam  .. T ęsk n o ta  o g a rn ia  
duszę m ocą n ie p rz e p a r tą .

Jeżów ; J a n  K ie rep k a , B udzanów ; B ron isław  Tom aszew ski, 
K ow el; A. M ieczkow ski, W ilno ; K asy n a , K om arno; L iii Woź- 
n iakow a, B ędzin ; S te fa n ja  D rozdów na, B ia ła  K rak o w sk a ; 
S t. S to larzew icz, B ia ła  K rak o w sk a , M arja  Ju rczy k ó w n a ,
Pszów ; Ja d w ig a  G ustekow a, S am bor; B. Sojecka, Często­
chow a; Ja n u sz  K om an, W arszaw a; S. M ikowska, W arszaw a; 
M a rja  C hach low ska, K rak ó w ; Z ygm unt Tietz. W arszaw a; J a ­
n in a  M iętków a, W arszaw a; J u l ja n  K rogu lsk i. K ołom yja; S ła ­
w om ir D ram ow icz, M ołodeczno; S tan isław  W yporek, K rak ó w ; 
J a n  Sylw anow icz, B ia ły s to k ; B a sia  Buum ów na. K rak ó w ; S ta ­
n isław  G a łan d ra , K rak ó w ; A n n a  U licka, L ublin ; T adeusz Bła- 
żyńsk i, C zortków ; K. S tańczyk , G dynia : m gr. Józef Szem la, 
Opoczno; S te fa n ja  T om aszew ska, W arszaw a; Zb. B łock, D ą­
brow a G órn icza; J o la n ta  F ra n k o w sk a , Łódź; E ugen ja  Ja s in -  
kow ieżow a, O strow iec; A dam  P ille r, K raków ; M ieczysław  
Rydel, Łódź; J a n  N ow aczyk, Łódź; J a n  Jan iszew ski, Łom ża; 
Czesław B łażejew ski, Z ąbki; W an d a  Sosenkow a, K raków ; A n ­
toni Szymczak, Szczawnica (p ren u m era ta  m iesięczna „Ś w iato ­
w id a"  od 1— 31 V III  1938 r.).

N ag ro d y  o trzy m ali pp. M a rjan  P aluch , Świecie nad  W isłą , 
M ickiew icza 27 (zł 20.— ), A leksy  W achow ski, W arszaw a, M ar­
szałkow ska 150 P . E . K. „G ródek" (zł 10.—) oraz A ntoni Szym ­
czak, S zczaw nica (p re n u m e ra ta  m iesięczna „ św ia to w id a"  od 
1—31 V I I I  1938 r.).

• •
j Za fotografje i artykuły niezamówione, •
• a nadesłane, bądź przyniesione, re- •
• dakcja „Światowida11 nie odpowiada. •
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Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDA SOBOTĘ 
V KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WIILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
ELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 

łddzial w W arszawie: Krakowskie Przedmieście 9, Tel. 5-51.90. 
fumer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w W arszawie 140-725. 
Przekaz rozrachunkowy Nr. 2 przez Urząd Poczt. Kraków 2.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus“)  — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus“), jeżeli ze 
względów technicznych nie będa mogły być zamieszczone według 
zlecenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 

Prenum erata kw artalna zł. 6.50. Zagranicą zl. 9.50. 
Prenum erata miesięczna zl. 2.20. Zagranicą zł. 3.20. 

Wydawca i naczelny redaktor: M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady Graficzne „ l  K, C,“ pod zarządem Franciszka Czajki,
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